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W BIU­RZE

Scro­oge i Mar­ley byli wspól­ni­ka­mi od nie­pa­mięt­nych cza­sów. Pro­wa­dzi­li dom han­dlo­wy i in­sty­tu­cję fi­nan­so­wą pod szyl­dem „Scro­oge & Mar­ley”. Pew­ne­go dnia Mar­ley umarł, co nie zmą­ci­ło spe­cjal­nie umy­słu przy­kład­ne­go wspól­ni­ka – by­naj­mniej – wła­śnie pod­czas po­grze­bu Scro­oge ob­my­ślił plan do­sko­na­łe­go in­te­re­su, któ­ry przy­niósł mu pięk­ny do­chód.
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Scro­oge za­sły­nął w Lon­dy­nie jako ską­piec nad skąp­ca­mi, umiał on wy­rwać, wy­krę­cić, wy­du­sić, a ni­g­dy nie wy­pu­ścić, co raz do­stał w swo­je pa­zu­ry. Ostry jak brzy­twa, twar­dy jak krze­mień, był przy tym mil­czą­cy i za­mknię­ty w so­bie. Lo­do­wa­ty chłód ser­ca skur­czył mu ob­li­cze, ści­snął spi­cza­sty nos, po­marsz­czył czo­ło, za­pa­lił oczy zim­nym bla­skiem, za­ci­snął moc­no sine usta, a całą jego syl­wet­kę uczy­nił po­dob­ną do ostre­go gwoź­dzia.

Pew­ne­go dnia, a był to naj­pięk­niej­szy ze wszyst­kich dni roku, Wi­gi­lia Bo­że­go Na­ro­dze­nia, sta­ry Scro­oge, bar­dzo za­ję­ty, sie­dział w swo­im biu­rze. Zim­no było do­tkli­we i prze­ni­ka­ją­ce, czas mgli­sty; Scro­oge mógł wy­raź­nie sły­szeć, jak prze­chod­nie sta­ra­li się ogrzać, chu­cha­jąc w pal­ce, roz­cie­ra­jąc ręce, przy­tu­pu­jąc no­ga­mi. Na wie­ży wy­bi­ła go­dzi­na trze­cia, a było już zu­peł­nie ciem­no.

Drzwi do po­ko­ju były otwar­te, bo Scro­oge nie chciał spu­ścić z oka bu­chal­te­ra, sie­dzą­ce­go w ma­lut­kim są­sied­nim po­ko­iku, w któ­rym prze­pi­sy­wał li­sty. W po­ko­ju Scro­oge’a tlił się ma­leń­ki ogień – lecz w izbie księ­go­we­go na gar­st­ce po­pio­łu ża­rzył się za­le­d­wie je­den wę­gie­lek. Nie śmiał bie­dak po­ło­żyć wię­cej, tym bar­dziej że kosz z wę­gla­mi stał w po­ko­ju pryn­cy­pa­ła.

– We­so­łych świąt, wu­jasz­ku, niech cię Bóg bło­go­sła­wi! – roz­legł się na­gle mło­dy i dźwięcz­ny głos. Był to głos sio­strzeń­ca Scro­oge’a, któ­ry wpadł nie­spo­dzia­nie, za­cie­ra­jąc ręce.
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– Ba – rzekł Scro­oge – nie pleć głupstw!

– Świę­ta Bo­że­go Na­ro­dze­nia, wu­jasz­ku, to nie są głup­stwa.

– Ow­szem, są – rzekł Scro­oge. – I nie upo­waż­nia­ją cię do tego, że­byś się od­da­wał ruj­nu­ją­cej we­so­ło­ści! I tak je­steś do­syć ubo­gi.

– No, no! – od­po­wie­dział sio­strze­niec. – A ja­kim pra­wem ty, wu­jasz­ku, je­steś taki smut­ny? Dla­cze­go w taki dzień zaj­mu­jesz się nud­ny­mi ra­chun­ka­mi? I tak je­steś do­syć bo­ga­ty.

– Zno­wu ple­ciesz głu­po­ty – za­wo­łał Scro­oge. – Czym jest tak na­praw­dę to two­je Boże Na­ro­dze­nie? Chwi­lą roz­rzut­no­ści i za­cią­ga­nia dłu­gów, któ­rych póź­niej nie bę­dziesz umiał spła­cić. Idź do li­cha z two­ją we­so­ło­ścią!

– Boli mnie, bar­dzo mnie boli two­ja za­cię­tość, wuju. Przy­sze­dłem dziś do cie­bie dla uczcze­nia świę­ta Bo­że­go Na­ro­dze­nia i po­mi­mo przy­kro­ści, jaka mnie tu spo­tka­ła, będę się cie­szył i ra­do­wał. Tak więc, wuju, ży­czę ci świąt we­so­łych!

– Do­bra­noc! – syk­nął Scro­oge.

 

Nie mó­wiąc już ani sło­wa, sio­strze­niec wy­szedł z po­ko­ju. Za­trzy­mał się jesz­cze chwil­kę przed drzwia­mi bu­chal­te­ra, aby po­wtó­rzyć mu swo­je ży­cze­nia, a bied­ny czło­wiek, choć do szpi­ku ko­ści prze­mar­z­nię­ty, go­rę­cej je przy­jął od sta­re­go Scro­oge’a i dzię­ku­jąc ser­decz­nie, wy­pro­wa­dził go­ścia aż do sie­ni.

– Na­stęp­ny głu­piec! – mruk­nął Scro­oge z gnie­wem, za­bie­ra­jąc się na nowo do pra­cy. – Mój księ­go­wy, nę­dzarz, za­ra­bia­ją­cy 15 szy­lin­gów ty­go­dnio­wo, obar­czo­ny żoną i dzie­cia­ka­mi, mówi o we­so­łych świę­tach! Da­li­bóg, w domu wa­ria­tów są chy­ba roz­sąd­niej­si lu­dzie.

Na­de­szła wresz­cie chwi­la za­mknię­cia biu­ra.

Scro­oge pod­niósł się z krze­sła, da­jąc tym sa­mym znak księ­go­we­mu, że może już skoń­czyć pra­cę. Bie­dak od daw­na wy­cze­ki­wał tej chwi­li. Zga­sił szyb­ko świe­cę, owi­nął szy­ję dłu­gim sza­li­kiem i wziął do ręki ka­pe­lusz.

– Pew­nie ju­tro chciał­by pan mieć wol­ne? – rzekł Scro­oge z nie­ukry­wa­ną zgryź­li­wo­ścią.


[image: F 04]


– Je­że­li nie ma pan nic prze­ciw­ko temu…

– Mam bar­dzo wie­le. A pana, wi­dzę, nic nie ob­cho­dzi krzyw­da i stra­ta, jaką po­no­szę, pła­cąc za dzień, w któ­rym nie będę miał z pana żad­ne­go po­żyt­ku.

Bu­chal­ter ośmie­lił się zwró­cić swo­je­mu pra­co­daw­cy uwa­gę, że to się zda­rza tyl­ko raz do roku.

– Wiel­ka mi ra­cja! Dziw­ne uspra­wie­dli­wie­nie bez­kar­ne­go się­ga­nia do cu­dzej kie­sze­ni, tyl­ko dla­te­go że jest to 25 grud­nia – od­po­wie­dział Scro­oge, za­pi­na­jąc sur­dut pod szy­ję. – No, cóż ro­bić, mu­szę da­ro­wać panu ju­trzej­szy dzień, pro­szę tyl­ko wy­na­gro­dzić mi tę stra­tę i na­stęp­ne­go dnia przyjść do biu­ra wcze­śniej niż zwy­kle.

Księ­go­wy przy­rzekł uro­czy­ście, a Scro­oge wy­szedł, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi i po­mru­ku­jąc o le­ni­stwie i próż­niac­twie pra­cow­ni­ków. W mgnie­niu oka biu­ro za­mknię­to, bu­chal­ter spiesz­nie wy­szedł i cią­gle przy­spie­sza­jąc kro­ku, zmie­rzał w kie­run­ku domu, w na­dziei, że zdą­ży jesz­cze po­ba­wić się z dzieć­mi w ciu­ciu­bab­kę.
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